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Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W oj. Ś ląskie

W alne Zebranie
Korporacji Zakładów Graficznych Woj. śląsk iego

odbędzie się
20 w rześnia b. r. o godzinie 14-tej w Katowicach  
w  lokalu hotelu „Europejskiego", ul. Marjacka.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z ostatn iego  w al­

nego zebrania.
2. S praw ozdan ie  ze Z jazdu delegatów  Zw iąz­

k u  Org. Przem . Graf., odbytego w K ra­
kowie.

3. W ybór przew odniczącego w alnego ze­
bran ia .

4. S p raw ozdan ia  Z arządu :
a) sek re tarza , b) sk a rb n ik a , c) k o m isji re ­
w izyjnej, d) kom isji taryfow ej.

5. U dzielenie u  s tępu jąc  em u Z arządow i po­
kw itow an ia .

6. W ybór nowego Z arząd u  po m y śli par. 17 
s ta tu tu  K orporacji.
Pozatem  w ybór członków do k o m isji re ­
w izyjnej, taryfow ej, arb itrażow ej, cenn i­
kow ej, egzam inacyjnej, b iu ra  pośredn ic­
tw a p racy  i w ybór delegatów  do Zw iązku.

7. U stalen ie  sk ład k i do K orporacji.
8. S praw y taryfow e.
9. W olne głosy i w niosk i.
W  raz ie  n ies taw ien ia  się n a  oznaczoną go­

dzinę p rz y n a jm n ie j połow y zap isanych  człon­
kowi, odbędzie się d rug ie  w alne zeb ran ie  o go­
dzinie 15-tej, po m yśli par. 13-go s ta tu tu  K orpo­
ra c ji bez w zględu n a  ilość obecnych członków.
Korporacja Zakładów Graficznych i  W ydawn. 

na W ojewództwo Śląskie
£eopold  ZN owak, ZKarol ZKoilik,

pr-ezes. sekretarz.

Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z s ied z ib ą  w  P oznaniu

W ypisy uczniow skie w  Bydgoszczy.
N a zasadzie § 124 U staw y  przem ysłow ej o trzy ­

m ali św iadectw a ukończen ia  n a u k i w przem yśle g ra ­
ficznym  w  d n iu  22 s ie rp n ia  1932 r. w! Bydgoszczy:

1. B ed n arek  W ładysław , sk ładacz z D ru k a rn i 
K u jaw sk iej w Inow rocław iu .

2. D om agała Czesław, sk ładacz z D ru k a rn i Ł. 
Ksyckiego w Żninie.

3. M olenda Leon, lito g ra f z D ru k a rn i Z ak ład . 
G raficznych  B ib ljo tek i P o lsk ie j w Bydgoszczy.

4. P ie trz a k  S tefan , sk ładacz z D ru k a rn i P o l­
skiej, O ddzia ł w Bydgoszczy.

5. T aran o w sk i Jan , m a szy n is ta  z D ru k a rn i Z a­
k ładów  G raficznych  B ib ljo tek i P o lsk ie j w B yd­
goszczy.

6. Zyidowicz M arjan , sk ład acz  z D ru k a rn i K u­
jaw sk ie j w  Inow rocław iu .

O droczen ie  części sk ład ek  
ubezpieczeniow ych od nieszczęśliw ych  
w ypadków  w  Poznaniu

„Przegląd, G raficzny" doniósł w nr. 21 z  d n ia  
25-go m a ja  r. b. o m em o rja le  w y słan y m  do Min. 
P rac y  i O pieki Społ. w sp raw ie  ob n iżen ia  sk ła ­
dek do U bezpieczalni od, n ieszczęśliw ych w y­
padków  w; p rzem yśle w| P o zn an iu , p ro p o n u jąc  
rów nocześnie p rzep row adzen ia  u lg  w  dw óch 
k ie ru n k ach  z odpow iedniem  u zasadn ien iem . 
Obecnie o trzy m ał Z w iązek P racodaw ców  n a  
W ojew . P oznańsk ie  odpow iedź M in isterstw a, 
w  której' donosi, iż ze W zględu na obow iązujące 
ustaw odaw stw o nie1 m oże uw zględnić w zupeł­
ności życzeń przem ysłu , lecz p rag n ąc  przy jść 
z pomocą,, U bezpieczalnia odracza w: ro k u  b ieżą­
cym  25% sk ład k i do rokui przyszłego. P on iew aż 
n a  jesień  p rzew idu je  się g en e ra ln ą  zm ianę 
w u staw o d aw stw ie  ubezpieczeniow em  przez 
Sejm , należy  za tem  uw ażać odroczeni© ch w i­
lowe czwartej; części sk ład k i za późniejsze zu­
pe łn e  jej anu low anie . Ni© należy  za tem  narazie  
w płacać przez, p rzedsięb io rstw a całej) rocznej 
sk ładk i, ja k  ju ż  swego czasu rad z iliśm y  n a  ła ­
m ach  „P rzeg ląd u  Graficznego", lecz sk ładkę 
uiszczać ra ta m i kw artał,nerni.

W  odpow iedzi M in iste rs tw a  czy tam y:
„O dpow iadając n a  m em o rja ł z 4. V. r. b.

1. dz. 601/32 M inisterstw o P rac y  i Opieki 
Społecznej! k o m u n ik u je , że ak c ja  pom ocy d la  
p rzem ysłu  i h a n d lu  i rzem io sła  w ojew ództw  
poznańsk iego  i pom orskiego w dziedzinie 
ubezpieczenia od w ypadków  w p ro jek to w a­
ny ch  przez; Zw iązek dw óch k ie ru n k a c h  je s t 
n iem ożliw ą zarów no ze w zględu n a  obow ią­
zu jące w tej m ierze norm y p ra w a  jaik i ze 
w zględu n a  s tan  finansow y  U bezpieczalni 
K rajow ej w: Poznan iu .

Jed y n ą  możliwą, fo rm ą pom ocy jes t zre­
zygnow anie przez U bezpieczalnię K ra jow a 
z: pobrania; w ro k u  bieżącym, % w ysokości 
sk ładk i.

O dnośna U chw ała  Zgrom adzenia, P rzed ­
siębiorców  Ubezipieczalni K rajow ej w Po­
znan iu , pow zięta n ie  bez. w pływ u M in iste r­
stw a, zosta ła  zatw ierdzoną.

P rob lem  Wysokości op łat n a  rzecz ubez­
pieczenia w ypadkow ego g eneraln ie  załatw,!
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dopiero u ch w alen ie  przez Izby U staw odaw ­
cze p ro jek tu  u s taw y  o ubezpieczeniu  spo- 
łecznem . P ro jek t te n  zryw a z system em  re- 
p a rty cy jn y m  i p rzew idu je  d la  ubezpieczenia 
od w ypadków  sk ład k ę  s ta łą , znacznie n iż­
szą od obecnych op łat n a  te ren ie  w oje­
w ództw  poznańskiego i pom orskiego, licząc 
n aw e t z p ro jek to w an ą d o p ła tą  n a  pokrycie 
niedoborów  tego ubezpieczenia z w oje­
w ództw  zachodnich. Ta s ta ła  sk ład k a  u ła ­
tw i p rzedsięb iorstw om  ra c jo n a ln ą  k a lk u la ­
cję oraz u ch ro n i je od u jem n y ch  sku tków  
system u  repartycy jnego , polegających  głów­
nie n a  w zroście sk ład k i w sk u tek  zw iększe­
n ia  się liczby re n t oraz n a  specyficznym  
w zroście obciążeń w okresach  najm niej dla 
g ospodarstw a narodow ego pom yślnych, 
a  m ianow icie w okresach  zm nie jszan ia  się 
s tan u  za tru d n ien ia .11
T ak  więc na  raz ie  chociaż w  części zostały 

uw zględnione s ta ra n ia  Z w iązku P racodaw ców  
w  kierunku, u lżen ia  egzystencji w arszta tom  
p racy  wi woj. poznańsk iem  i pom orskiem .

Jeśli się zważy, iż opłat powyższego ubez­
p ieczen ia  nie zn a  re sz ta  Polsk i, to i ta k  już 
dzielnice zachodnie obarczone są spec ja lnem i 
ciężaram i.

W pływ  procesu s te reo typ ji 
na rozciąg liw ość czcionki

O ddziaływ anie w ysokiej tem p e ra tu ry  n a  
rozszerzanie i rozciągliw ość różnych  m ate rja - 
łów, nie w ykluczając m etali, znane jest jako  od­
w ieczna za sad a  i p raw o zjaw isk  fizykalnych . 
W ychodząc z tego p u n k tu  w idzenia, n a  p o d sta ­
w ie dokonanych  zresztą  spostrzeżeń badano, czy 
wogóle i w  jak im  sto p n iu  w ystępu je wpływ, p ro ­
cesu stereo typ ji n a  rozciągliw ość czcionki. 
U dow odniono w p rak tyce , że pismo* podczas 
i przez proces stereo typ ji n a ra s ta , słu p ek  czcion­
k i staje  się wyższy, a po ostygnięciu  n as tęp u je  
w  przebiegu norm alnym  reak cja , pow rót do s ta ­
nu  pierw otnego.

W e współczesnej k ron ice d ru k a rs tw a  zano­
tow ane są sporadyczne naw et w ypadki, że 
w jednej i tej sam ej zam knię te j form ie cz,y ko ­
lum nie , pew na ty lko c z ę ś ć  czcionek w ykazy­
w a ła  po ostygnięciu  n aro s t, b y ł a  w y ż s z a ,  
nie pow róciła do s ta n u  pierw otnego, podczas 
gdy  re sz ta  fo rm y n ie  d o zn a ła  żadnego uszkodze­
n ia . P rzy p a trzm y  się in te re su jącem u  zagadnie­
n iu  tem u  nieco bliżej.

R ozciągliw ością pow odow any n a ro s t czcion­
ki wzw yż je s t n,a szczęście bardzo ty lko rz ąd ­
k iem  zjaw isk iem  w pływ u  stereo typ ji, d latego 
m n ie j1 jes t znanem  i m ało w tym  k ie ru n k u  sto­
sunkow o po siad am y  dośw iadczenia. Z jaw isko 
tak ie  w ystępu je w  p ra sach  su sza rn ian y cb  n a ­
grzew anych  gazem  a stosow anych do suszenia 
m atry c  bitych, skoro1 w  n aw ale  p racy  i pośpie­
chu, fo rm y rozgrzew a się do tego stopnia, że p i­
sm o pod w pływ em  w ysokiej te m p e ra tu ry  zbliża 
się d o  p u n k tu  top ien ia. T ak  w ysoki stop ień  roz­
g rzan ia  p ism a w yw ołuje pęd  rozciągliw ości, 
rozszerzan ia  s ię  czcionek n a  w szystk ie  strony, 
przyczem  w e w szelk ich  m niejszych  stopn iach  
p ism a  w ysokość czcionki w ykazu je  znacznie 
w iększą pow ierzchnię aniżeli zaw iera ją  słupek

w zględnie grubość czcionki. W  w a ru n k ach  nor­
m aln y ch  p rzetrw a pism o tego ro d z a ju  gw ałtow ­
ną procedurę tak , że z biegiem  czasu sta je  się 
raczej1 niższe aniżeli wyższe. Skoro  jednakże 
fo rm a je s t za siln ie  zak liń iona, natenczas w zra­
s ta  s to sunek  na tężen ia  rozciągliw ości w z w y ż ,  
silne bow iem  ściśnięcie form y un iem ożliw ia 
i u tru d n ia  pęd rozciągliw ości w s z e r z .  P o w sta ­
jące pod d z ia łan iem  w ysokiej te n p e ra tu ry  n a ­
tężenie, zn a jd u je  drogę w yjścia  jedyn ie po lin ji 
w y s o k o ś c i  czcionki. O ile czcionka sta je  się 
w w p ad k ach  tak ich  wyższą, u s ta lić  n ie  zdołano, 
gdyż! prócz te m p e ra tu ry  oddziału je t u  sp lot róż­
n ych  innych  w spółczynników ; rzecz zrozum ia­
ła, że w chodzą tu  w: rachubę  jedyn ie u łam k i 
m ilim etra .

Poniżej p rzytoczym y w yn ik i trzech  w tym  
k ie ru n k u  podjętych  prób. F o rm a  zak lin io n a  do 
tego stopnia, że jak iek o lw iek  dalsze ściągnięcie  
było w prost w ykluczone po ro zg rzan iu  p ism a  
n iem al do p u n k tu  to p ien ia  i ostygnięciu , n ie  
w ykazyw ała  żadnych  zm ian, pism o nie stało  się 
wyższe. P rzyczyna norm alnego  przebiegu  tegoż 
procesu  była podw ójna; form ę po w yjęciu  z su ­
szark i i w ysun ięc iu  n a  p łytę o d k l i n i o n o  
n a ty ch m ias t. Nie zachodziła tu  przeto żadna 
przeszkoda i pow ró t do uprzedn iego  s tan u  
w  czasie stygn ięcia  fo rm y ze zm ian y  dokonanej 
rozciągliw ością, odbył się praw idłow o, nie pozo­
staw ia jąc  po, sobie najm niejszego  naw et ś lad u . 
N astępnie uży ty  do próby m a te rja ł czcionkowy, 
n ie  posiada ł abso lu tn ie  rów nom iernej i ścisłej 
s tru k tu ry  m etalu . Rozciągliw ość w yw ołana 
dzia łan iem  w ysokiej tem p e ra tu ry  ciepła, m ogła 
się tu  do pew nego stopn ia  rozw inąć w  k ie ru n k u  
w nętrza , w głąb, d ro g ą  uszczeln ien ia m a te r ja łu  
czcionkowego.

M ożliwość uszczeln ien ia ty m  sposobem  s tru ­
k tu ry  m e ta lu  w ykorzystu je  się w  przem yśle 
g raficznym  w  A m eryce gdzie w  niektórych, d ru ­
k a rn ia c h  zapom ocą w ysokiej tem p era tu ry  cie­
p ła  z rów noczesnem  naprężeniem , płytom  ste- 
reo ty p ijn y m  i galw anizow anym  n ad a je  się 
uszczelnionej1 ścisłości. T ak  sp reparow ane p ły ty  
są  więcej odporne i w ytrzym ałe.

N astęp n a  p róba przeprow adzona ze w spom ­
n ia n ą  wyżej tą  sam ą fo rm ą po legała  na  tem , 
że po w y jęc iu  gorącej form y z suszark i, n i e  
o d k l i n i o n o  jej. W ykazało  się, że pism o s ta ­
ło się w praw dzie n ieco wyższe, lecz pow sta łą  
różnicę z tru d em  ty lko stw ierdzić zdołano m i­
k rom etrem . Z m ieniony  n iedostrzegaln ie  s tan  
użytkow y p ism a, zezw alał jed n ak  n a  dalsze za­
stosow anie go  n aw et do lepszych robót. Z azna­
czyć w ypada, że m a te r ja ł czcionkow y był ja ­
kości, dobrej i w ykazyw ał jedyn ie w p rzek ro ju  
m ałe pęcherzyki, k tó ry  to dość często spo tykany  
objaw , w n o rm alnych  w a ru n k ach  n ie  w pływ a 
u jem nie  n a  w ytrzym ałość  i odporność.

W  trzeciej próbie form ę praw id łow o zakli- 
n io n ą  po w y jęc iu  z su sza rk i doklin iono  m ożli­
w ie n a js iln ie j, pozostaw iając ją  w tym  stan ie  
n a  płycie. G w ałtow ne stłoczenie gorącej form y, 
zezwalało, n a  rozciągliw ość jedyn ie wzwyż lub  
w  dół, przyczem  ograniczony został ru c h  n aw ro­
tu  do s ta n u  p ierw otnego. I w  tym  w ypadku  
czcionki w ykazyw ały  pew ien n ieznaczny  p lus 
w  sw ej w ysokości. S tw ierdzono, że n aro st czcio­
n e k  n a  w ysokość w  następstw ie  przytoczonej1 fa­
zy procesu  s te reo typow an ia  obraca się w roz­
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m ia ra c h  bardzo  nieznacznych, w ynosząc prze­
ciętn ie m ak sy m u m  0,1—0,15 m ilim etra .

A te ra z  jeszcze k i lk a  słów  w y jaśn ien ia , n a  
czem* polega w spom niany  n a  w stęp ie , zacho­
dzący czasam i fak t, że ty lko p ew n a  część czcio­
n ek  stan ie  się w yższą przez za s ilne w ygrzew a­
n ie  form y. Otóż w iersze, k tó re  podczas stereo­
ty p ii s ta ły  się  nieco wyższe, by ły  w: s to su n k u  do 
innych  w idocznie mocniej* w yjustow ane. Pod­
czas za k lin ien ia  i sk ręcen ia  form y, s iła  n ac isk u  
i stłoczenia by ły  znacznie wyższe w s to su n k u  do 
w ęższych i n o rm aln ie  w y jn sto w an y ch  w ierszy, 
p rzez co p rzy  stygn ięciu  fo rm y n aw ró t do s ta ­
n u  p ierw otnego  został zaham owany: i czcionki 
w  w ierszach  siln ie j1 w y ju sto w an y ch  p o n arasta ły
1 pozostały  wyższe. Nie je s t jed n ak  w ykluczo- 
nem , że n iedom agan ie to  w yw ołane zostało zbyt 
silnem  dokręceniem  form y pr'zy w y jm o w an iu  jej 
z suszark i, dalej* n ieró w n o m ie rn ą  te m p e ra tu rą  
p rzy  rozg rzew an iu  o raz  innem i jeszcze w spół­
czynn ikam i ja k  n ied o sta teczn ą  odpornością  n a  
rozciągliw ość, s tru k tu rę  ścisłości m etalu . Możli- 
w*em jest, że n a ro s t  częściowy w yw ołany  został 
tu ta j  w  m om encie, gdy  gorącą formę* trzeb a  by­
ło d la  n ierów nom iernego  w y ju sto w an ia  ściąg­
nąć zak linaczam i ponad: m ia rę  i w  ty m  stan ie  
pozostaw iono ją  n a  płycie przez pew ien  czas. 
Czcionki wyższe, k tó re  nie w ró c iły  przy  ostyg­
n ięciu  do s tan u  pierw otnego, s ta ły  się w  tym  
w y p ad k u  nieużyteczne, u leg a ły  zniszczeniu. 
Form ę podczas tej p róby  wysuszano* w kom bi­
now anym  aparac ie  odlew niczym , nie* bez* w p ły ­
w u  pozostało więc t u  pośrednie odziaływ anie 
te m p e ra tu ry  ciepła , bow iem  m eta l czcionek 
u leg ł p rzetem perow aniu .

Z dośw iadczeń tych  p rzekonu jem y  się, iż 
w  procesie s tereo typ ji czcionki m ogą ulec do 
pew nego stopn ia  zn ieksz ta łcen iu  i stać się 
w sk u tek  n a ro s tu  wyższe.

Rozm aitości
Echa afery przem ytu m aszyn drukarskich. N a­

czeln ik  gm iny  R adzionków  i n acze ln ik  okręgow y, 
ora*z poseł n a  Sejm  R zplitej p. Je rzy  Z iętek, b lisko 
d w a m iesiące zab iegał w* W arszaw ie  o legalne za ­
tw ie rdzen ie  szm uglu  m aszyn  przez zie loną g ran icę  
z N iem iec do P o lsk i. Nic m u  to je d n ak  n ie pom ogło. 
W ładze Skarbow e w W arszaw ie  odrzuciły  w szy st­
k ie jego w n iosk i, w k tó ry ch  p. Je rzy  Z iętek  p ro s ił 
o uw o ln ien ie  od o p ła t . ce lnych p rzeszm uglow anych
2 m a ja  b r. m aszy n  d ru k a rsk ic h  z B y tom ia do R a­
dzionkow a. Jak  donoszą, należy  spodziew ać się 
w  najb liższych  d n iach  w y s tą p ien ia  p ro k u ra to ra  
■w K atow icach  .z w n iosk iem  o* wydanie* posłów  Je ­
rzego Z ię tka  i E m ila  G a jd asa  sądom  polsk im . P o ­
trw a  to  jeszcze kilka, m iesięcy, bo ja k  w iadom o, 
S ejm y obecnie są  n a  w akacjach . W  m iędzyczasie 
p raw dopodobn ie odbędzie się ro zp raw a  przeciw ko 
p. G ajdasow ej, Schubertow i, zarządow i kop aln i Ra- 
dzionkow skiej, kom isarzow i K rogu lsk iem u  i czte­
rem  fu n k c jo n a riu szo m  S tra ży  Granicizineji, k tó rzy  
w  p rzem ytn ic tw ie  m aszyn  b ra li udział. Państwo- P o l­
skie poszkodow ane zostało, n a  25.000 zł, a p raw d o ­
podobnie dalsze  50.000 zł p łacić  będzie musiało* s k a r ­
bowi Rzeszy N iem ieckiej za* to, że* u rzęd n ik  polski, 
m a jąc y  pieczę n a d  d ro g ą  z a m k n ię tą  (w my-śl um ow y 
polsko-niem ieckiej), d rogę tę otw orzył d la  ru c h u  ko ­
łowego:.

Praw na w artość um owy koleżeńskiej w  N iem ­
czech. N a te ren ie  zorganizow anego1 p rzem y słu  g ra ­
ficznego zaprow adzono od- lis to p ad a  1916 r. ta k  
zw an ą  „Umowę K oleżeńską", k tó re j zad an iem  je st 
och ro n a  s ia n u  p o s ia d a n ia  bieżących i s ta le  p o w ta­

rza jący ch  się zleceń n a  d ru k i. W edług  te j um ow y, 
■obowiązującej w łaścic ie li zak ładów  graficznych , 
k tó rzy  ją  dob row oln ie  w  m yśl zgodnego po rozum ie­
n ia  podp isa li, ofertę  n a  -zlecenie d la  noweg-o k lie n ta  
złożyć m ożna jedyn ie  *za u p rzed n iem  porozum ie­
n ie m  się z ty m  d ru k a rze m , k tó ry  d ru k i ostatnio* do­
s ta rc zy ł i n ie  poniżej ceny  uprzedn iej, o ile cena n a  
zasadzie .o rzeczen ia rzeczoznaw cy n ie  by ła  n a d m ie r ­
nie w ygórow ana, lecz o p a r ta  o n o rm a ln ą  k a lk u la c ję .
0  ile k lie n t zm ien ia  dotychczasowego* dostaw cę d r u ­
ków  d la  p rzyczyn  uzasadn ionych , jiafc n ie p u n k tu a ln e  
dosta rczan ie , n ie s ta ra n n e  w ykonan ie  d ru k ó w , n a ­
tenczas w łaścic iel d ru k a rn i zab iegające j o p o zy sk a ­
nie danego klienta*, rozstrzygn ięc ie  spralwy p rz e k a ­
zać w in ien  ko leżeńsk iem u  sądow i rozjem czem u. Z a­
n iech an ie  p rzep isów  um ow y, w zględnie z lekcew a­
żenie w aru n k ó w  „Urnowy K oleżeńkiej" n a ra ż a  n a  
k a rę  k o n w en c jo n a ln ą  oraz: p rzy zn aje  poszkodow a­
n em u  p raw n  d o m a g a n ia  się  odszkodow ania . W  o s ta t­
n im  czasie w pew nej .większej m iejscow ości1 zaszed ł 
n a  te m  tle  spór, poniew aż jed en  z w łaścic ie li za­
k ła d u  g raficznego  p rz e ją ł d ru k  czasopi-sm a p erio ­
dycznego n a  w ykonan ie  ro to g ra w u rą , gdy d an e  
p ism o  ukazyw ało  się  do tychczas w  p ła sk o d ru k u
1 z tej* p rzyczyny  u w aża ł z a  zbyteczne d o trzy m ać  w a­
ru n k ó w  „U m ow y K oleżeńskiej". P oszkodow any  za­
żą d a ł 10.000 RM. odszkodow ania, które, po izbadaniu 
sp raw y  ko leżeńsk i sąd  rozjem czy  p rzy z n a ł pow o­
dowi. O skarżony  u d a ł się n a  d rogę p rocesu  cyw il­
nego, lecz z w yn ik iem  d la  siebie n iepom yślnym . 
S ąd Rzeszy jak o  o s ta tn ia  in s ta n c ja  -odwoławcza za­
tw ie rd z ił w yrok  ko leżeńskiego  sąd u  rozj*emczego 
w  całej osnow ie, p rzy zn a jąc  „U m ow ie K oleżeń­
sk ie j", dobrow oln ie zawartej* i p o d p isan ej, p e łn ą  
w arto ść  p raw n ą . W  d ąż en iac h  do u reg u lo w a n ia  
i za h am o w a n ia  rozpanoszonej dzik iej k o n k u ren c ji, 
p rzy p isu je  się „K oleżeńskiej U m ow ie" w  N iem czech 
duże -znaczenie, za w ie ra n a  o n a  byw a w  poszczegól­
nych  m iejscow ościach, złączonych w  okręgi i d z ie l­
nice.

Stow arzyszenie w łaśc icieli zakładów  graficz­
nych w  Lipsku. C en tru m  niemieckiego* p rzem y słu  
graficznego1, L ipsk, p o s ia d a  j'edną z najbardziej* wzo­
row ych i finansow o dobrze p ostaw ionych  o rgan i- 
zacyj w łaścic ie li zak ładów  g raficznych . Ze sp raw o ­
zd a n ia  za  ro k  1931/32 w ynika, że* w  drodze zn an eg o  
ro zp o rząd zen ia  „N o t-yero rdnung", p ła ca  ta ry fo w a  
d ru k a rz y  z początk iem  ro k u  bieżącego obn iżoną zo­
s ta ła  o 12,7 procent. W  c iąg u  ro k u  sp raw ozdaw - 
czego p rzeprow adzono 40 postępow ań  u p ad ło śc io ­
w ych w zględnie w yrów naw czych. Do sto w arzy sze­
n ia  należy  125 f irm  z a tru d n ia ją c y c h  ogółem  *3 386 po­
m ocników  d ru k a rsk ic h . Pod p arc iem  k ry ty czn y ch  
s to sunków  z „.lipskiej um ow y koleżeńsk iej", o- k tó re j 
to o rg an izac ji h am u jąc e j n ie lo ja ln ą  k o n k u re n c ję  
swego czasu  p isa liśm y , w ystąp iło1 *wi czasie  sp raw o ­
zdaw czym  24 firm  ta k , że n a  te re n ie  L ip sk a  zw ią­
zanych  je st .„um ową ko leżeńską" 46 firm  n a  125 
członków  s tow arzyszen ia . Je s t to ob jaw  wielce* n ie ­
pożądany,, u w y p u k la jąc y  s ię  ja k o  ch a rak te ry s ty cz n y  
zn a k  czasu. L iczba uczniów  za tru d n io n y ch  u  cz łon ­
ków  stow arzyszen ia , zo s ta ła  zah am o w an a  d ro g ą  za­
p row adzonych  ograniczeń. Przyjęto* now ych u czn i 63 
(w 1931 r. 162, a  w  1930 r. 320). E gzam in  w stępny  
złożyło 234 uczni, 5 p rzepad ło , egzam in  n a  pom oc­
n ików  złożyło w  ro k u  sp raw ozdaw czym  152 uczniów . 
Do u trzy m y w an e j przez stow arzyszen ie  szko ły  za­
w odow ej d la  m a js tró w  uczęszczało 102 kursiisiów, 
n a to m ia s t w* szkole zawodowej* d la  d ru k a rz y  zap i­
san y ch  było  w  d n iu  1 k w ie tn ia  1932 r. ogółem  
686 uczniów . B ilans s to w arzy szen ia  p e r  31 m a rc a  
1932 r. w ykazu je  po obu  s tro n ac h  kw o tę  obro tow ą 
2.901.743 RM. — Położenie p rzem ysłu  graficznego1 
-w L ip sk u  w sto su n k u  d o  ro k u  p o p rzedn iego  pogor­
szyło się naogó ł znacznie.

Ożywienie w  drukarstw ie lipskiem . Ja k  in fo r­
m u je  p ra s a  fachow a, po d łu g o trw ałe j m artw oc ie , 
n as tąp iło  w L ipsku  pew ne ożyw ienie w przem yśle 
g raficznym  i to zarów no w  dziale w ydaw niczo- 
dzielow ym  ja k  w zak resie  zleceń n a  p race  g ra fik i
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użytkow ej, co w skazyw ałoby  na. zw iększone zapo­
trzebow anie d ruków  w  przem yśle i h an d lu . S tw ie r­
dzić je d n a k  w ypada, że je s t to objaw  n a ra z ie  ty lko  
lok a ln y  i przejściow y, czego dow odem , że naprzy- 
k ła d  w H alle k ryzys w d ru k a rs tw ie  doznał w  o s ta t­
n ich  ty g o d n iach  dalszego pogłęb ien ia. P łace  ta ry ­
fowe d ru k arzy , w s to su n k u  do ro k u  1931 są  tu ta j  
p rzec ię tn ie  o 12 p ro ce n t niższe.

Bezrobocie w  introligatorstw ie niem ieckiem . 
W  przeciw ieństw ie  do in n y ch  cen tr (przem ysłu g ra ­
ficznego w  Niem czech, po lepszył się  w  o s ta tn ic h  ty ­
g o d n ia ch  'stan  z a tru d n ie n ia  w in tro lig a to rs tw ie  b a ­
w ar,skiem  szczególnie w M onachjum , gdzie za ró w ­
no  m niejsze, ja k  duże w arsz ta ty  in tro lig a to rsk ie  po­
s ia d a ją  dosta teczny  naiplyw zleceń i p racy . W edług  
in fo rm acy j m onach ijsk iego  zw iązku  pom ocników  in ­
tro lig a to rsk ich , o k rąg ły c h  '50% in tro lig a to ró w  w Mo­
n a c h iu m  m a  p e łn e  za tru d n ien ie . Zaznaczyć w ypada, 
że w łaśn ie  w  te j dziedzinie rzem iosła  p an u je  ocl 
dłuższego czasu  k a ta s tro fa ln e  wiprost bezrobocie. W  
B erlin ie  za tru d n io n y ch  je s t n a d a l zaledw ie ty lko  
% in tro lig a to ró w  gdy % p rześ lad u je  bezrobocie a w 
Liipsku i S tu ttg a rc ie  p rac u je  ty lko  je d n a  dz iesią ta  
część ogólnej liczby in tro lig a to ró w  za re je stro w an y ch  
w tych  m iastach .

Redukcja zarobków w  am erykańskim  przem yśle 
graficznym  i w ydaw niczym . W ielk ie am ery k ań sk ie  
w y d aw n ic tw a  p rasow e odczuw ać poczynają  także 
u je m n y  w pływ  ogólnego k ryzysu . Ja k  in fo rm u je  
W. G. H ooker, k ie ro w n ik  „P acific N orthw est News- 
p ap e r A sso tia tion" w '515 p a ń s tw a c h  i sy n d y k a tac h  
S tanów  Z jednoczonych A m eryki, p rzeprow adzono 
w 6150 d ru k a rn ia c h  gazetow ych obniżkę zarobków  
d ru k a rzy . T ary fow a obn iżka  p łac  w ah a  się od 5 do 
28%. W  n ie k tó ry ch  obniżono płace n a  podstaw ie 
w ysokości do tychczasow ych zarobków  i ta k  n. p. 
w  F ilad e lfji tygodn iów ki do 09 do larów  obniż.„no
0 5%, pow yżej 29 doi. o 10%. W  pew nej d ru k a rn i 
gazetow ej, w k tó re j obsług iw ano 5 linotyrpów przy 
tygodn iów kach  po 40 dolarów , z a tru d n ia  się obecnie 
ty lko  4 lino typ istów , zobow iązanych  do złożenia 
■dziennie U600 w ierszy uży tkow ych  czyli bezb łędnych , 
za tem  łączn ie z k o rek tą . W  czw artek  i p ią tek , w k tó ­
ry ch  to d n ia c h  je s t zazw yczaj na jw iększy  nap ływ  
ogloiszeń i n a d m ia r  p racy , za  n ad g o d z in y  nie p łaci 
się, lecz w zam ian  kończy się p racę  w sobotę o go­
dzinie 1 w po łudn ie  i oblicza się za pełny  dzień. Z a­
tem  i w A m eryce p raco w n icy  d ru k a rsc y  zdecydow ać 
m u sie li się n a  pew ne u s tę p s tw a  ta ry fow e.

R ozm aitości p rasow e
Prawo korzystania z prasow ych rozmów telefo­

nicznych. U kazało  się rozporządzen ie  m in is tra  Poczt
1 Telegrafów , zaw iera jące  u zu p e łn ien ia  do obow iązu­
jące j ta ry fy  telefonicznej. O k reś la ją  one p raw o  do 
k o rz y s ta n ia  z p rasow ych  rozm ów  te lefon icznych  
i n o rm u ją  jego zasady.

W obec ty ch  uzupe łn ień , prawio p ro w a d ze n ia  roz­
m ów  p rasow ych  p rzy słu g u je  k o resp o n d en to m  p ism  
i agencyj p raso w y ch  d o  redak.cyj1 p ism  codziennych  
lu b  do awencyj;, o raz re d a k c jo m  d zien n ik ó w  do 
sw ych pod redakcy j, w reszcie red ak c jo m  i pod redak - 
cjom  do agencyj p raso w y ch  i d o  sw ych  k o resp o n ­
den tów .

R edakcje  i po d red ak cje  w in n y  podać zgóry  do­
k ła d n e  ad resy  sw ych g łów nych  redakcy j. ja k  rów ­
n ież  i pod redakcy j, o raz  ad resy  swych, k o resp o n d e n ­
tów , a  n ad to  w skazać n u m e ry  telefonów , z k tó ry ch  
i  do k tó rych  będą zg łaszane  rozm ow y prasow e.

T reść rozmówi p rasow ych  m oże zaw ierać  w iado­
m ości polityczne, handlow e, g ie łdow e i inne, p rze ­
znaczone do rozpow szechniania, w p ras ie  codziennej, 
z w yk luczen iem  wiadom ości,, m a jący ch  c h a ra k te r  r e ­
k lam y , ja k  rów nież i tak ich , za k tó ry c h  um ieszcze­
n ie  p ism a  pob ie ra łyby  opłatę.

Nadzór sądowy nad w arszaw ską „sanacyjną"  
prasą czerwoną. „S anacy jny" w arszaw sk i „K urje r 
P o ra n n y "  donosi, że za k ła d y  d ru k a rsk ie  p. f. „P rasa

P o lsk a " , w  k tó ry ch  w ychodzi „san acy jn a"  t. zw. 
p ra sa  czerw ona, w y stą p iły  do sąd u  z w niosk iem
0 rozc iągn ięcie  n ad  n iem i nadzoru  sądowego. Sąd 
w ezw ał w ierzycie li n a  29 s ie rp n ia  b. r . celem  ośw iad­
czenia się.

Zjazd czechosłow ackich pisarzy katolick ich  
w 20-lecie katolickiej organizacji dziennikarskiej 
w Ołom uńcu był w ed ług  re la cy j p raso w y ch  „p raw ­
dziw ą m an ifestacją , żyw otności d z ie n n ik a rs tw a  k a ­
to lickiego w Czechosłow acji, k tó re  w  ciągu  o s ta tn ic h  
p a ru  dziesią tków  la t p rzyczyniło  się do p ostępu  
p iśm ien n ic tw a  rodzim ego pod w ie lu  w zględam i. 
Z jazd uczcił p rzedew szystk iem  pam ięć  tych, k tó ­
rzy  p rzyczyn ili się do s tw orzen ia  o rg an izac ji no ­
szącej nazw ę „S polku C eskoslovenskych k a to lick y ch  
ż u rn a lis tu "  w  m a ju  1912 r . w O lum uńcu , a m ia n o ­
w icie red . M atouszka, dr. H ro n b an a  i dr. Sto- 
ja n a  a  także  ks. red. Z am ykała, i ks. F r  S vetlika.

P o czą tk i te j o rg an izac ji by ły  w ca lem  tego 
Słowa znaczen iu  tru d n e . Id ea  zespo len ia się d z ien n i­
k a rs tw a  ka to lick iego  i p rzec iw staw ien ia  sw ych  
k a d r  o rgan izac jom  lib e ra ln y ch  d z ien n ik a rzy  ,nie b u ­
dz iła  w ów czas oddźw ięku. S to sunk i w o jenne  i  po­
w ojenne, now e w a ru n k i b y tu  'n iepodległego i p ły ­
nące  s tą d  d la  k a to lick ie j p ra sy  w  Czechach nowe 
za d a n ia  — doprow adziły  do rozszerzen ia  d z ia ła l­
ności „S po lku" w  zw iązku  z rozw ojem  kato lick ie j 
p ra s y  w  C zechosłow acji. Obok is tn ie jący ch  już od- 
daiwna p ism , ja k  założonego w  r . 1869 „N aszina", 
o łom unieckiego  „D nia" i „Bełskiej H lasa", b e rn e ń ­
sk ich  ,,Sever;nej M oravy“, „Jev icsk ich  N ovm “, „Na- 
szem  Ś ląska", „Sloivackich N ow in", „O strow skiego 
k ra ju "  p o w sta ły  w P ra d z e  czeskiej dw a dzien n ik i 
„L idow e lis ty", o rg a n  katolickiej: p a r t j i  ludow ej
1 p o p u la rn y  „P rażsk y  vecz ern ik" , a  poza tem  cały 
szereg perjodyków  ja k : „ ż iv o t“, „P ritom m ost" , p rze­
znaczone d la  in te lig en c ji i iinne.

Poprzedn io  is tn ie jące  czasop ism a pow iększy ły  
n a k ła d y  ja k  np. „Selske H lasy", red ag o w an e  przez 
p osła  Józefa S am alik a , do 80 ty sięcy  egzem plarzy .

D aw na o rg an izac ja  o ch a ra k te rz e  n ieco  lo k a l­
ny m  już n ie  w y sta rcza ła . To też w  r. 1928 w  P radze  
p o w sta ł „Swa'z k a to lic k ich  novin.aru i spra.vodaju“. 
W łaśc iw ie  było to  p rzysto sow an ie  pew nych  form  
o rg an izacy jn y ch  do po trzeb  chw ili, sam a bow iem  
idea. z rzeszen ia  się k a to lic k ich  d z ien n ik a rzy  cze­
sk ich  — ja k  siusianie zauw aży ł ks. Lad. Z am ykał 
— m a za  sobą k aw a ł h is to rji.

Z jazd  o lom unieck i stw ierdz ił, że je s t to h is to rja  
pod k ażd y m  w zględem  żyw otna, że d z ien n ik a rs tw o  
k a to lick ie  w Czechosłow acji m a  już w  .swych s z e - . 
reg ach  w iele  p ięk n y ch  nazw isk , a  dziś im ponu je  
w prost w ysok im  poziom em  i ideow ością, żyw otno­
śc ią  i a k tu a ln o śc ią .

M uzeum prasy w  Akw izgranie — to jedno z n a j­
ciekaw szych  muzeów;, bodajże jedyne w  sw oim  ro ­
d za ju . Założone z in ic ja ty w y  b ar. O sk ara  v. Vor- 
kenbecka, k tó ry  p rzez  życie n ie o m al całe ko lekcjo ­
now ał s k ru p u la tn ie  w szystko, co  z p ra s ą  ja k ik o l­
w iek  zw iązek m iało , n ie  ża łu jąc  n a  to  p ien iędzy  
i czasu, — m uzeum  ak w izg rań sk ie , po u zu p e łn ie n iu  
go k ilk u  innem i ko lek cjam i teg o  rodza ju , je s t obec­
nie bodaj jedyną, a  p rzy n a jm n ie j n a jk o m p le tn ie j­
szą zb io rn icą  m aterja łów i do  dz ie jów  p rasy . V. Vor- 
kenbeck  b y ł człow iek iem  zam ożnym  i m ógł był po­
zw olić sobie n a  podróże do ró żn y ch  k ra jó w  celem  
zakupyw ania , ta m  i zb ie ra n ia  zarów no’ gazet, ja k  
i in n y ch  rzeczy, z p ra są  zw iązek m ających . U m ie­
rając,. zb io ry  s-wie V orkenbeck  zap isa ł m ia su t A kw iz­
g ranow i w ra z  z fu n d u szm  n a  u rządzen ie  m uzeum  
prasow ego  p o d  k ie ru n k ie m  fachow ca-prasoznaw cy, 
k tó ry m  obecnie jest. d r. G erm ann.

Szkoła dziennikarska w  F in landji obchodziła 
w r. ub. pięcio lecie swego is tn ien ia , jako  w ydzia ł 
sp ec ja ln y  is tn ie jące j w H elsing fo rsie  rów nież od 
ro k u  1926 W yższej Szkoły N auk  Społecznych. Z po­
śród  przeszło  300 s łuchaczów  te j uczelni, ok. 70-ciu 
s tu d ju je  d z ien n ik a rs tw o . P rzec ię tn ie  n a  w ydział 
d z ie n n ik a rs tw a  w stę p u je  od 20 do 25 osób, a z tych  
6 lub  7 kończy swe s tu d ja .
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N iem iecki In s ty tu t Prasoznaw czy  
w  B e rlin ie

In s ty tu t ten, is tn ie jący  od r. 1928, w ydał obec­
n ie  n r. 18 sw ych b iu le tynow ych  ,.W iadom ości" („Mit- 
te ilu n g e n  d. D eutśchen  In s titu te s  fu r  Z eitungskun - 
d e “), zam ieszcza jąc ta m  s p r a w o z d a n i e  ze swej 
dz ia ła ln o śc i w  ciągu  d r u g i e g o  p ó ł r o c z a  r. 1931 
i p i e r w s z e g o  p ó ł r o c z a  r. b.

D z i a ł a l n o ś ć  In s ty tu tu , m im o rosnących  
tru d n o śc i gospodarczych  i og ran iczeń  finansow ych, 
w y k a z a ła  p o s t ę p y ,  k tó ry ch  w yrazem  są o pub li­
k o w an e  w ydaw nic tw a książkow e oraz inne  poczy­
n a n ia  w zak resie  z a d ań  i celów  w ytycznych  n au k o ­
w ych i in fo rm acy jn y ch  in s ty tu c ji, dz ięk i poparc iu , 
ja k ie  okazyw ały  je j czynn ik i rządow e, o rgan izac je  
zaw odow e i członkow ie.

W  z a k r e s i e  n a u k i  o p r a s i e  In s ty tu t w y­
k azać m oże w zrost liczby uczestn ików  i p ra c ą  w  s e- 
m i n a r j u m  d z i e n n i k  a r  s k i e m .  —• W śród  
172 osób, zap isan y ch  w p ó łroczu  zim ow em  1931/32 
o raz  z pośród  154 osób w  półroczu le tn iem  1932 r. 
(rok tem u : 159 i 134 osób) było: 
z  pośród  stuldjfującyeh iw półroczu w  półroczu
n a  un iw . b e rliń sk im zim ow em letn

filozofję U l 105
teologję 2 2
praw o 28 1.6
ekonom ję po lityczną 17 25
ro ln ic tw o 1 —
techn ikę 1 —
m edycynę 1 2
inne dziedziny  w iedzy U 4

N a k u rs ie  w stępnym  pod k ie ru n k iem  dr. B ert- 
k a u a  i dr. B óm era w zorem  la t ub ieg łych  uczestn icy  
zap o zn aw ali s ię  z zad an iam i i celam i w iedzy o p r a ­
s ie  i p rzystosow yw ali się  do. p racy  naukow ej sa m o ­
d zie ln e j iw1 ty m  zakresie .

N a k u rs ie  ś red n im  szła p r a c a  b a d a w c z a  
celem  pogłęb ien ia n iek tó ry ch  zag ad n ień  prasow ych. 
P od k ie ru n k iem  d r . M u n stera  p rzedew szystk iem  
zbadano  n a  podstaw ie  m a te r ja łu , zn a jd u jąceg o  się 
■w zbiorach  insty tu tu ,, n iek tó re  za g ad n ien ia  ogó ln ie j­
sze, ja k : p ań stw o  a  p ra sa , szkoła a  p ra sa , p a r t ja  
a  p rasa . N astępn ie  pod k ie ru n k ie m  d r. T ra u b a  om a­

w ia n o  m ożliw ości w y k o rzy stan ia  gazety , jako  źró d ła  
b adań . P ozatem  zajm ow ano  się sp ec ja ln ie  zag ad n ie ­
n iem  anonim ow ości w gazecie o raz  sto su n k iem  czy­
te ln ik a  do gazety, a  n a  podstaw ie wycinków! a n ­
k ie ty  na. te m a t „m łodzież a gazeta" s ta ra n o  się w y- 
:naleść m etody, k tó reb y  pozw oliły  ok reślić  s to p ień  
za in te re so w an ia  czy te ln ika  tre śc ią  gazety  z uw zględ­
n ien iem  całego szeregu  in n y ch  zagadn ień , ja k : czas 
u k az y w a n ia  się gazet i czas ich cz y ta n ia  najdogod­
n ie jszy , co ja k  n a jb ard z ie j i p rzez kogo czytyw ane 
w gazecie i inne, — celem  u s ta le n ia  słuszności p o ­
s tu la tó w  już  w y su n ię ty ch  w zakresie  poży tku  i k o ­
rzyści cz y ta n ia  gazet. O m aw iano też  różn ice m ię ­
d z y  s łuchaczem  ra d  ja  a  czy te ln ik iem  gazety.

Na k u rs ie  w yższym , p row adzonym  przez d y rek ­
to r a  in s ty tu tu , red . prof. d r. E. Do.vifata, tem atem  
b ad a ń  by ły  dzieje i is to ta  p ra sy  ra d y k a ln e j i n ie ­
legalnej na. po d staw ie  zbiorów  in s ty tu tu , ja k  rów ­
nież ilu s tra c ja  i k a ry k a tu ra  jako. środek  w alk i p u ­
blicystycznej. W reszcie n a  k u rs ie  d la  do k to ran tó w  
odbył się szereg konferency j n a  różne tem aty , zw ią ­
zane  z p rac am i uczestn ików  w zak resie  ich tem ató w  
z dziedziny p raso zn aw stw a .

U zupełn ien iem  s tu d jó w  se m in a ry jn y c h  by ły  sp e ­
c ja ln e  p r e l e k c j e  i p o k a z y  w in s ty tu c jach  
prasow ych. P re lekc je  w ygłosili d r. B irn b a u m  („A jen­
c ja  ogłoszeniowa"), adw . F ab ia n  („P re tens je  cyw ilno ­

p raw n e  n a  sk u te k  rozp o w szech n ian ia  przez gazetę  
n ieścisłych  w iadom ości"), d r . r . W a b le rt („T echn ika 
gazety") i dyr. poczt Z itz laff („Pocztow y u rzą d  g a ­
zetowy"). P ierw sze dw ie  p re lekc je  w yszły  d ruk iem . 
W  zw iązku  z innem i p re le k c ja m i odby ły  się  pokazy  
w dom u w ydaw n. Scherla. i w  u rzędzie pocztow ym  . .  - 

P oza  s e m in a riu m  d z ien n ik a rsk iem  In s ty tu t u rz ą ­
dził specja lne  k u r s y  i c y k l e ,  o d c z y t ó w ,  m a ­
jące  n a  celu k rzew ien ie  w iedzy o p ra s ie  w różnych  
sfe rach  społeczeństw a, tudz ież  pogłęb ien ie je j w raz 
z doksz ta łcen iem  w  sfe rach  zaw odow ych p rasow ych .

iPrzedeWszyistikiem 'w ym ienić tu ta j  naileży d ru g i 
już  z kolei k u rs  w iedzy o p ras ie  d la  nauczycie li. — 
Odbył s ię  on w  p oczą tku  k w ie tn ia  r, b. Celem  jego 
było u p rzy to m n ić  s fe ro m  n au czy c ie lsk im  różnych  
k a teg o ry j duchow e, gospodarcze i p raw n e  p o d staw y  
d z ie n n ik a rs tw a  w spółczesnego wobec coraz w ięk ­
szego z a in te re so w an ia  ty ch  sfer d z ien n ik a rs tw em , 
jako  jednym  z czynników  pedagogicznych  i coraz 
■częściej ju ż  p o siłk o w an iem  się g az e tą  p rzy  n au c za ­
n iu  w  szkole. W  ty m  też  .k ierunku  był dostosow any 
p ro g ra m  tegorocznego k u rs u  prasoznaw czego, d la  
nauczyc ie li przez d y rek c ję  in s ty tu tu , o. czem  już do­
n o siliśm y  w  „P rzeg lądzie", p o d ając  w  .m arcu p ro ­
g ra m  k u rsu . O becnie n o tu je m y  ty lko , że w ed ług  
spraw ozdania . In s ty tu tu , k u r s y  .te św iad czą  o w ła ­
ściw ej drodze, n a  ja k ą  w szedł In s ty tu t  w dziedz i­
nie p o p u la ry zac ji w iedzy o gazecie, oraz, że trzeci 
z kolei k u rs  odbędzie się  iw okresie  fe r ji w ie lk an o c­
nych  r. 1933.

N astępn ie  w spom nieć należy, że czw arty  z kolei 
k u rs  d o k sz ta łca jący  d la  fachow ców  d z ien n ik a rzy  o d ­
będzie się w  ro k u  b ieżącym  w  lis topadzie. P o za tem  
zanotow ać w ypada, że d y re k to r  I n s ty tu tu  P ra so ­
znaw czego prof. D ovifat, w zo rem  la t poprzednich , 
m iew ał w y k ład y  z dz iedz iny  p u b licy s ty k i i d z ien n i­
k a rs tw a  w N iem ieckiej W yższej Szkole P olitycznej, 
oraz że w  W yższej Szkole Ludow ej' w  Berlinie, od­
byw ały  się i odbyw ać się b ęd ą  nada.1 w y k ład y  prof. 
D ovifata  i d r. M u n ste ra  w  zak resie  w stępnych  w ia ­
dom ości ogó lnych  o p ra s ie  i je j  nauce, a także, że 
w te jże  uczelni będzie u ru ch o m io n y  sp e c ja ln y  k u rs  
p raso z n aw stw a  d la  bardz ie j za aw a n so w an y ch  s łu ­
chaczów . W reszcie zaznaczyć należy, że In s ty tu t 
w szedł w  k o n ta k t z t. zw . „N otakadem ie" d la  bez- 
roboczych akad em ik ó w  przez w y k iad y  dyr. D ovifata 
z dziedziny  p rasoznaw stw a .

P r a c e  w y d z i a i ó w  In s ty tu tu  p rze d s ta w ia ją  
się  iw ram a ch  zak resu  dzia ła lnośc i każdego  z, w y­
działów  ja k  n as tęp u je :

W  w ydzi ałaich, obe jm u jących  s t a t y s t y k ę  
i z b i o r y  d z i e n n i k a r s k i e  n i e m i e c k i e  oraz 
b a d a n i a  n a d  p r a s ą  n i e m i e c k ą ,  przede- 
w szysfk iem  zaję to  się w y d aw n ic tw em  in fo rm a to ra  
p ra sy  codziennej n iem ieck ie j ( „ H a n d b u c h  d e r  
d e u t ś c h e n  T a g e s p r e s s e " )  pod  k ie ru n k ie m  
dr. B e rtk au a . K sięga ta  ob ję ła  in fo rm ac je  o przeszło 
4700 w ydaw nic tw ach  (w 70% op arte  n a  odpow ie­
dziach  rozesłanych  do 5000 gazet, a  w  30% zaczer­
p n ię te  z. kata logów  i in n y ch  in fo rm ato rów ).

N astępn ie  doprow adzono, do k o ń ca  opracow yw a­
nie i oddano  do d ru k u  k a ta lo g  in fo rm acy jn y  gazet 
w zb io rach  p ra sy  w N iem czech (S t  a  n d  o r  t  .s k  a- 
t a l o g  d e r  d e u t ś c h e n  Z e i t u n g s b e s t a n d e j  
ja k o  księg i podręcznej i in fo rm acy jn e j d la  b ib ljo tek , 
zak ładów  n au k o w y ch  i badaczów  p rasy .

P ozatem  zajęto  się  d o k ła d n ćm  b a d a n i e m  c z y ­
t e l n i c t w a  g a z e t .

W iosną  rb. ukończono p race  n a d  a n k ie tą : „ M ł o ­
d z i e ż  i g a z e t a "  i w yn ik i te j a n k ie ty  z a w arła  w y­
d a n a  przez In s ty tu t  .w p u b lik ac ji „Z eitung  u n d  Zeit"
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k s ią ż k a  A. M un-stera „Ju g en d  u n d  P resse". O k s ią ż ­
ce tej już p isa ł „P rzeg ląd". Obecnie- In s ty tu t p rzygo­
tow u je  -się do- p rzep ro w ad zen ia  a n k ie ty  n a  te m a t: 
G a z e t a  a  c z y t e l n i k  -d- o r  o s  ł y.

Z b i o r y  g a z e t  i p o m o c y  n a u k o w y c h  In ­
s ty tu tu  pow iększy ły  się  dzięk i szeregow i darów .

W  w y d z i a l e  p r a s y  z a g r a n i c z n e j  dzięki 
całe j sieci członków -korespon-dentów  powięks-zał się 
m a te r ja ł  in fo rm acy jno -naukow y , a  p o d r ó ż e  k i e ­
r o w n i k a  tego dz ia łu  -dr. K aro la  B om era  i dyr. 
D o y ila ta  -zagranicę tu d z ież  w izy ty  olbcyeh praso-- 
zn-awcóiw i ich  prelekcje- p rzy czy n iły  się  w  dużym  
s to p n iu  d o  zb a d an ia  rozw-oju i ro li p rasy , zw łaszcza 
t. zw. p r a s y  m a s  ró żnych  narodów!. Z b ierane w tej 
dziedz in ie m a te r ja ły  m a ją  posłużyć do p ro je k to w a ­
n e j przez Instytu-t pra-cy naukow ej.

N iezależn ie od tego k ie ro w n ik  w ydzia łu  za g ra ­
nicznego  In s ty tu tu  -dr. K. Bóm er, a u to r  w ydane j 
w  -r. ub. „K sięgi b ib liog ra ficznej o literaturze- p r a ­
soznaw czej n iem ieck ie j", p rzy s tą p ił obecnie do o p ra ­
co w an ia  „ M i ę d z y n a r o d o w e j  b i b 1 j o g r  a f j i 
n a u k i  o p r  a s i e“.

W ydzia ł b a d a ń  n a d  p r a w e m  p r a s o w e m  
k o n ty n u o w a ł p rzedew szystk iem  sw ą dz-iałalnóść w y­
daw niczą , p u b lik u ją c  M l.—X. tom y -swy-ch „prac" 
p. t. „P raw o d aw stw a  p rasow e globu ziem skiego" 
(„Pre-sse-ge-setze des E rdba lls"). Tom y -te o b ejm u ją : 
pra-wa p rasow e N orw egji, R-osjd Sowieckiej-, A u strji 
i B u łg arji.

N astępn ie  p row adzone by ły  p race  p rzygo tow aw ­
cze- -do now ego p ra w a  prasow ego.

W reszcie w to k u  dysku-syj n a  posiedzen iach  w y­
d z ia łu  om-awiano- w  zw ią zk u  -z -opublikow aną w  w y­
daw nic tw ie  „Han-dbuch des d eu tsch e n  S taa ts rec h ts"  
p ra c a  k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  dy r. m in. d r. K. H antz- 
sch la  o A nschut-z-Thom a p o ruszano  szereg  zag ad ­
n ie ń  do tyczących  w o l n o ś ć  i p r a s y  i c e n z u r y .  

★ * *

Osobno, poza w sp o m n ian em i już p rz y  o m aw ian iu  
różnych  p rze jaw ów  d z ia ła ln o śc i In s ty tu tu  p u b lik a ­
cjam i, w spom nieć n a leży  o rozpoczęte,m  w  sty czn iu  
rb. w n ak ład z ie  T en c h n era  w ydaw nictw ie, -które 
p t. „Zeitung-sspiegel" powstało- z in ic ja ty w y  In s ty ­
tu tu  Prasoznawczego- w  p o ro zu m ien iu  z. W yższą 
S zkołą P o lityczną . Z ad a n iem  tego  -czasopism a jest 
p o d aw a n ie  -wyboru g łosów  p ra s y  -niem ieckiej i, za­
g ran iczn e j o- -najw ażniejszych w y d arze n iac h  po litycz­
n y ch  d la  p o ró w n a n ia  opinj-i pub licznej różnych  obo­
zów p o litycznych  n a  te  w y d arzen ia  w  p iśm ie  tem  
o k ażd em  z piis-m cytowany-ch są  podaw ane in fo rm a ­
cje prasoznaw cze, a  p o za tem  w  o-sobnym -dziale u k a ­
z u ją  s ię  a r ty k u ły  i in fo rm ac je  z: dziedziny  w iedzy 
o p r a s i e . . .

D z i a ł a  In o ś ć  i n  f o  r m a c y j n a  In s ty tu tu  nie 
m o g ła  w  ro k u  -spraw ozdaw czym  g łów nie d la  b ra k u  
d-osta-tecznego ilościow o p erso n e lu  rozw inąć  się n a ­
leżycie. M imo to  -wykazała aktywn-ość w  -szeregu 
udzie lonych  i-nf-ormacyj i p o rad  w  a k tu a ln y c h  sp ra ­
w ach  pra-w no-prasow ych oraz w sp raw ac h  n a u k o ­
wych. Członkow ie i p ro tek to rz y  in s ty tu tu  ko rzy sta li 
z ty ch  p o ra d  b ezp ła tn ie , 'inne -osoby i in-stytucje — za  
-opłatą celem  pokrycia, kosztów  pon iesionych  przez 
in s ty tu t.

Z am y k ając  p rzeg ląd  in fo rm acy jn y  dzia ła lnośc i 
In s ty tu tu  P rasoznaw czego  trze b a  w spom nieć jeszcze
0 n a j b l i ż s z y c h  j e g o  z a m i e r z e n i a c h  p u ­
b l i k a c y j n y  -c h, o k tó ry c h  w zm ian k u je  zam iesz­
czony n a  -końcu b iu le ty n u  w ykaz -w ydaw nictw  In ­
s ty tu tu  poza ws-pomni-anemi już p rzy  om aw ian iu  
jego  dz ia ła lnośc i.

Jako  now e tom y  p u b lik a c ji „Z eitung  u n d  Zeit" 
są  zapow iedziane:

to m  Y p ra c a  W. Stiew ego p. t. „Nach-richten-wert 
u n d  N achrich-ten te ch n ik  des Bil-des" ( W a r t o ś ć
1 t e c h n i k a  i n f o r m a c y j n a  o b r a z u )

i tom  VI p raca  H. F ra n k a  p. t, „Grundbeg-riffe d er 
Z eitu n g sw issen sch a ft"  ( Z a s a d n i c z e  p o j ę c i e  
n a u k i  o p r a s i e ) .

R ozm aitości
Klub m iljonerów exroznosicieli gazet w  Am eryce

odbył w Detroit niedawno zjazd -swych 52 członków. 
W  pierwszy-m dni-u zjazdu członkowie klubu, jak 
przystało na miljonerów: bankierów, przemysłowców 
i właścicieli wspaniałych włości zasiedli do luksu­
sowej -uczty, -podczas której wspominali, gawędząc 
wesoło-, -dawne swe czasy, — czasy, w których każdy 
z ni-ch był... c-hłopcem od gazet.

-W d ru g im  d n iu  zjazdu , zgodnie z reg u la m in e m  
k lubu , -wszyscy przeistoczyli -się w chłopców  od gazet. 
U b ra n i w  b luzy -i czapk i, poszli w szereg ach  p rzed  
gm ach  jednej z na jpoczy tn ie jszych  gazet a m e ry k a ń ­
sk ic h  i, zab raw szy  całe m a sy  num erów  jej, rozbiegli 
się po  u lic ac h  ja k  -ongiś, z ok rzykam i, obw ieszcza­
jącemu sensacy jne ty tu ły  najśw ieższych  w iadom ości 
i a rty k u łó w . -Przechodnie p a trz e li -z u śm iech em  n a  s i­
wych, ły sych  i k o rp u len tn y ch  g azec ia rzy  oraz ich za­
baw ne -miny i k u p o w ali ochoczo k o lp o rto w an ą  przez 
n ich  -gazetę. -Niektórzy z przechodniów , poza zw yk łą  
na leżn o śc ią  daw ali n iezw y k ły m  ty-m k o lp o rte ro m  n a ­
piwki... iZebrane ze sp rzedaży  p ien iądze gazeciarze — 
m iljo n erzy  p rzek aza li w raz z d o d an ą  przez n ich  .su­
m ą 52 000 d o la ró w  (po 1-000 do larów  przez każdego  
ż nich) — :na cel dobroczynny...

(H istorja -niejednego z -tych miljo-nerów-ex-gazeci-a- 
rzy  obfituje- w w ielce ciekaw e -szczegóły, w ja k i -spo­
sób z ch łopca -od g a z e t s-ta-li się m il.joneram i...

T ak  np. L ów enste in , zw any „kró lem  kw aszonych  
ogórków", z a n im  zrobił m iljony  n a  nich, przeszcze­
p iw szy n a  g r u n t  a m ery k ań sk i z n a n ą  -sobie z p ie rw o t­
nej swej ojczyzny — -Moraw — um ie ję tn o ść  k iszen ia  
ogórków, — przez d łuższy  czas. po- p rzybyc iu  do A m e­
ry k i (w r  . 1-890) ze sw em i rodzicam i, musi-ał p o m ag ać  
ojcu — k raw cow i zarobkow aniem , z razu  w c h a ra k te ­
rze czyścicie la bu tów , n as tęp n ie  zaś jako  roznosicie! 
gaze-t. W  zaw odzie ty m  poszczęściło m u  -się dzięk i 
nieszczęściu, ja k ie  -go spotkało... R azu  pew nego, 
w  czasie u lew y deszczowej, poślizgną ł -się i nie-sione 
przezeń  g aze ty  w pad ły  w błoto... Z rozpaczony chło­
piec -na w-ido-k zm arnow anego  tow aru , za k tó ry  m u ­
si-ał płacić, — u s ia d ł n a  k am ien iu  i zaczął p łakać . 
Zw róciło to uw agę jednego z p rzechodniów , k tó ry  
s tan ąw szy  n ad  -malcem, rzek ł: „W stydziłbyś się  p ła ­
k ać : m ężczyzna n ig d y  n ie płacze". W ów czas chłopiec 
w y ja śn ił pow ód p łaczu . N a sku-tek te-go n ieznajom y 
w y ją ł z kie-s-ze-ni b an k n o t -studoilarowy i d a ł go ch łop­
cu. Za. owe s to  do larów  chłopiec rozpoczął „bu-s-ihes" 
z ogórkam i, k tó re  p rzy n io sły  m u  m iljony . H o jnym  
przechodn iem  b y ł m łody  V a.nderbilt, ten  -sam, k tó ry  
zg iną ł śm ie rc ią  b o h a te rsk ą , w k a ta s tro fie  „T ita- 
n ic ‘a “...

Życie Edis-ona, za łożycie la klu-bu — jest ż-nane_, 
św iadcząc, że i te n  w ielk i w ynalazca  był w m łodości 
gazeciarzem .

N a to m ias t z .życia innego imi.ljo:nera-exgazeciarza, 
a  m ianow icie f in a n s is ty  Ja m e sa  Dumin-gtona, c iek a­
w y epizod p o d a ją  pi-s-ma am ery k ań sk ie . P rzed  pó ł 
w iek iem  b y ł on b ied n y m  opuszczonym  sie ro tą  i z a ra ­
b ia ł -nażycie sp rzed aw an iem  g aze t w N. Jorku... Spe­
c ja ln o śc ią  jego było  -sprzedaw anie gazet po d o m ach  
i b iu rac h . C odziennie więc m u s ia ł -się w sp inać w iele 
k ilom etrów , to też k iedy  n ad szed ł w ieczór czuł się 
śm ie rte ln ie  znużonym . Pew nego d n ia  zrob ił św ie tny  
in te res  w  je d n y m  z banków , bo sp rzed ał ta m  w szyst­
kie gazety . R ozradow any  w ypad ł z -biura i zam iast 
schodzić po -schodach, d o s ia d ł poręczy  i z jeżdżał ,po 
n ie j na. dół. K iedy -był w n a jw ięk sz y m  rozpędzie, spo­
strzeg ł, że- ja k iś  p a n  w chodzi po -schodach n a  górę. 
N iestety , n ie  zdąży ł -się za trzy m ać i ud erzy ł owego 
p a n a  nogą w  p ie rs i -tak -mo-cno, że pan  zachwi-ał się. 
R ozgniew any, w y m ierzy ł m alcow i policzek, ale n a ­
stęp n ie  śm ia ł się z w y d arze n ia  i w ypy tyw ał go, gdzie 
m ieszk a  i z cze-go żyje. N astępnego  d n ia  był Jam es 
ch łopcem  do  posy łek  w ow ym  b an k u . Owym panem  
by ł bow iem  Ja y  -Go-uld, n a jb o g a tszy  człow iek w A m e­
ryce. -Skrom na po-sada Ja m es‘a zam ien iła  się  z czasem  
w. w sp an ia łe  -stanow isko, p rzynoszące m iljony.
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P ap ie rn ic tw o  k ra jó w  północnych
Szwecja. „Szw edzki P rzeg ląd  G ospodarczy", w y­

d aw a n y  przez w spó łp racę izb han d lo w y ch  oraz p a ń ­
stw ow ego u rzęd u  dla. sp ra w  zag ran icznych  s tw ie r­
dza, że w p ierw szym  k w a r ta le  ro k u  bieżącego od­
d z ia ływ an ie  ogólnoświatowego; k ry zy su  pogłębiło  de­
p re s ję  życia gospodarczego n a  te ren ie  Szwecji. S tan  
z a tru d n ie n ia  w p rzem yśle  zm niejszy ł się, bezrobocie 
w zrosło , w y m ia n a  tow arów  w  h a n d lu  zag ran icznym  
naogó ł ob raca ła  się poniżej poziom u norm alnego . 
P rzem y sł p ap iern iczy  w styczn iu  r. b. cieszył się d u ­
żym  n ap ły w em  zleceń, lecz w d ru g im  i trzec im  m ie­
siącu  I k w a r ta łu  oraz w  k w ie tn iu  i dalszych  m ie­
s ią c a c h  k u rczy ł się s ta n  za tru d n ien ia , czego p rzy ­
czyn szukać należało  w podw yższeniu  nadm iorjiern  
s taw ek  celnych przez F ra n c ję  i A nglję o raz we 
w zm ocn ionej zdolności k o n k u ren cy jn e j n iek tó rych  
fa b ry k  zag ran icznych . O broty ce lu lozą i b łonn ik iem  
d rzew nym  n a  ry n k u  w ew n ętrzn y m  były  stosunkow o 
bard zo  n ik łe. E k sp o rt n a to m ia s t w  czasokresie  s ty ­
czeń—kw iecień  w  p o ró w n an iu  z ro k iem  ub ieg łym  
b y ł w iększy, w zm ógł się m ianow icie  wywóz celulozy. 
W  oznaczonym  czasie w yw ieziono: p ap ie ru  gazeto ­
wego 67 101 tonn, w sze lk ich  in n y ch  p ap ieró w  i te k ­
tu r y  96 019 to n n ; n a to m ia s t b ło n n ik a  drzew nego, ce­
lu lozy  sia rczynow ej i sia rczanow ej ogółem  247 332 t. 
H ande l eksportow y  p ap ie rn ic tw a  szw edzkiego rozw i­
ja ł s ię  w  da lszych  m iesiącach  codopiero przeszłego 
p ierw szego  półrocza rów nież pom yśln ie.

Finlandja. W ywóz pap ieró w k i fiń sk ie j spad ł 
w p ro s t k a ta s tro fa ln ie . P rzyczyną tego m niej jest 
k o n k u re n c ja  sow iecko-rosyjiska, ile uby tek  w y w o z u  
do N iem iec, k tó re  były  g łów nym  odbiorcą. W  r. 1930 
wywieziono. 788 000 chm  pap ierów ki, z czego do N ie­
m iec 660 000 cbm, a w  roku  ubiegłym  jedynie 243 000 
cbm , w  czem do N iem iec 175 000 cbm. Pod w zglę­
d em  w arto śc i ekspo rt pap ieró w k i sp a d ł z 131 na 
33 m iljo n y  m a re k  fińsk ich . W edług  sp raw o zd an ia  
helsingifor.skiej izby hand low ej, p ro d u k c ja  celulozy 
o b rac a ła  się w ro zm iarac h  u sta lo n y c h  um ow ą eu ro ­
pejsk iego  z jednoczenia p roducen tów  celulozy „Sul- 
p h łte  P u lp  Su-ppl-ie-rs", n a jp ie rw  w  sto su n k u  15 proc., 
później 3'0 proc. zdolności p ro d u k cy jn e j. W  r. 1931 
w ytw orzono 713 751 to n n  ce lu lozy  w ag i suchej czyli 
około 4 000 to n n  w ięcej ja k  w  ro k u  1930. W yw ie­
ziono w ro k u  ub ieg łym  celulozy 694 498 tonn , za tem  
d ro b n a  ty lko  c z ą s tk a  p ro d u k c ji pozostała, w k ra ju . 
W yw óz sk ie ro w a n y  był do A nglji, S tanów  Z jedno­
czonych A m eryki, Rosji, F ra n c ji, A m eryki P o łu d n io ­
w ej, Relgji, W łoch, D anji o raz N iem iec, i w  ta k im  
też ko le jn em  n as tęp stw ie  ro zw ija ł się ilościow y od­
b ió r  f iń sk ie j celulozy. S padek  k u rs u  w a lu ty  w p ły ­
n ą ł ko rzy stn ie  n a  podn iesien ie  zdolności k o n k u re n ­
cy jnej fin landzk iego  p rzem y słu  celulozowego:, k tó ry  
też  z początk iem  ro k u  1982, p o siad a jąc  b ieżących 
zam ów ień  n a  dostaw ę około 500 000 tonn , w yprzedał 
n ap rzód  w iększą część sw ojej p rodukcji. P ro d u k c ję  
b ło n n ik a  d rzew nego w  s ta n ie  m okrym  zw iększono 
z 194 000 n a  212 000 tonn , p rzy  n iepom yślnym  rozw o­
ju  cen i z początk iem  ro k u  1932 zm n ie jsza jącym  się 
nap ływ ie  zleceń. E k sp o rt te k tu ry  u trz y m a n y  został 
w  o s ta tn ic h  cłwu la ta c h  n a  rów nym  p ra w ie  poziom ie, 
bow iem  w  ro k u  ub ieg łym  w yw ieziono 41999 tonn , 
a  w  1930 r. 41 914 tonn. — P ro d u k c ja  p a p ie ru  w szel­
k iego  ro d za ju  i g a tu n k u  wzrosła, z 314 000 (w 1930 r.) 
n a  325 000 to n n  (w 1931), n a to m ia s t -eksport z 259 000 
n a  276 000 to n n . Pomimo- że wywóz p ap ie ru  w  tych  
ro zm iarac h  w zm ógł się ilościowo: o 5 procent, w a r­
to ść  ek sp o rtu  pod. w pływ em  sp ad k u  cen oraz obn i­
żen ia się poziom u k u rs u  w a lu ty  zm ala ła  i to  z 664 
m iljonów  m arek  f iń sk ich  w  ro k u  1930 n a  629 m i­

ljonów  w ro k u  1931, czyli o 5 p rocen t. — P rzem y sł 
p ap iern iczy  w  F i-nlandji sk o n cen tro w ał w  ro k u  b ie­
żącym  -siwe siły  d la  dalszego  rozw inięcia, e k sp an sji 
n azew nątrz , by m óc u trzy m ać  p ro d u k c ję  co-najmniej 
n a  poziom ie dotychczasow ym . P om yślne .stosunkow o 
d la ń  w a ru n k i p racy , u m ie ję tn ie  i celow o w ykorzy­
stane, u ła tw ia ją  m u  te  zabiegi poprzez tru d n o śc i od­
g ra n ic z a n ia  się p rzez  w szystk ie niem-al k ra je  zapo­
ra m i w ygórow anych  -ceł ochronnych.

N orwegia. P o m y śln y m  -objawem w obecnych w a­
ru n k a c h  i  po łożen iu  norw esk iego  p rze m y słu  p a p ie r ­
niczego je s t fak t, że zw iązek  ro b o tn ik ó w  tej. gałęzi 
p ro d u k cy jn e j p rze d łu ży ł o bow iązu jącą  ta ry fę  pła-c do 
15 s ie rp n ia  i933 r., by  ty m  sposobem  u ła tw ić  u trz y ­
m a n ie  ro zm ach u  w ytw órstw a. d o  m ożliw ie n a js z e r ­
szych g ran ic . Mim-o to  n iek tó re  fab ryk i, zdane 
w  is tn ie n iu  sw em  w  zupełności ina eksport, n ap o ty ­
k a ją  pod dz ia łan iem  powszechnego- k ry zy su  n a  
ogrom ne tru d n o śc i zb y tu  sw ej produkcji- i zm uszone 
s ą  bądź do dalszego ■ograniczenia p ro d u k c ji w zględ­
n ie przejściowego: zupałne-gO" u n ie ru c h o m ie n ia  z a k ła ­
dów, a zw łaszcza fab ry k i pół-sur-oiwców. to- też z k o ń ­
cem  lip c a  r. b. u n ie ru ch o m io n e  zo s ta ły  sz lifiern ie  
pap ieró w k i Lang,stoi, G rubbe 'i K iltiłsen  oraz. f a ­
b ry k a  p ap ie ru  Klosterfossein. —• Pomimo- to ek sp o rt 
norw eskiego  p ap ie ru  i ma-terj-ałów -rozwija się. b a r ­
dzo pom yśln ie, czego dow odem  s ą  poniższe dane s ta ­
ty styczne: W  pierws-zem półroczu  1932 w  p o ró w n a­
n iu  z ró w n y m  o k resem  ro k u  ubiegłego' (1931) w y­
w ieziono z N orw egji p ap ie ru  za  34 (1931=20), p ó ł­
fab ry k a tó w  b ło n n ik a  -drzewnego i -celulozy za 40,2 
(26,5) m iljonów  koron  no rw esk ich ; ilościowo' w  ton- 
n ac h  eksportow ano  p a p ie ru  drukowe-go i p iśm ien n e ­
go 107 001 (53 931) ton-n, p a p ie ru  pakowego- 33 969 
(23 108), b łonn ika ' d rzew nego 330 144 (256 061), ce lu ­
lozy 129 930 (63 388) tonn . L iczby pow yższe i lu s tru ją  
najw ym ow niej ro zm ach  e k sp an sji -nazewinątrz, doko­
n an y  w  naj-cięższym pkre-sie k ryzysu , -z-a ja k i uw aża  
się pow szechnie ro k  bieżący.

P ap ie rn ic tw o  k ra jó w  pó łnocnych  rozw inęło  się 
na. te ren ie  m iędzynarodow ego ry n k u  papie-rni-czego 
do. po tężnej i groźnej k o n k u ren c ji, z k tó rą  tru d n o  
dziś w spółzaw odniczyć. Przywóz, w yrobów  ły c h  n a  
ry n e k  p o lsk i pow strzym am y je-st sku teczn ie  -odpo­
w iedn io  w y so k iem i c łam i p rew ency jnem u  P rz y zn a ­
ne o sta tn io  p rzez  w ładze c e n tra ln e  podcz-as za ta rg u  
o obniżkę k ra jo w y c h  cen p ap ie ru  k o n ty n g en ty , były 
p rze to  -skutecznym  „-straszakiem ", bow iem  im port 
ta n ic h  i jakościowo- do-brych p ap ierów  z k ra jó w  p ó ł­
nocnych, s tan o w iłb y  isto tn ie  pow ażne n iebezpieczeń­
stw o d la  rodzim ego p rzem y słu  pap iern iczego . P rz e ­
m y sł nasz  pomimo- zsyndykalizoiw ania, w  obecnem  
■stadjum o rgan izac ji o raz n a  podłożu swego n aw et 
św ieżo obniżonego cenn ika , nie zdolen je s t n a raz ie  
p rze su n ąć  swej ekspansyw nej dzia ła lnośc i poza 
w id n o k rąg  własny-ch g ran ic  k rajow ych . W ew nętrzny  
n a to m ia s t ry n ek  z jego k o n su m c ją  je s t d la  niego 
za szczupłym  i n ied o sta teczn y m  te re n em  zbytu, co 
w  konsekw encji n ie  zezw alając n a  w ykorzystan ie  
u rząd zeń  techn icznych  w p ły w a n a  podrożenie p ro ­
d u k c ji i sk ła d a  n-a komsume-nta polskiego h aracz  
w  p o stac i ce-n znacznie w yższych od p a ry tą tu  cen 
św iatow ych . Z rozum iałem , że wobec d o k o nu jących  
■się p rze jaw ów  n a  ry n k u  pap iern iczym , ponoszenie 
o fia r ty c h  przez p rzem ysł przetw órczo-papiern iczy , 
w ydaw niczy  ora,z k o n su m e n ta  polskiego n-a d ług i 
jeszcze d y sta n s  nie je s t do p-o-myślenia i rodzim y  
w ytw órczy n asz  p rzem ysł pap iern iczy , p rac u jąc y  n a  
k o rzystnych  w aru n k ac h , zab iegać w in ien  c-o-rychlej, 
by zjednoczonem-i siłam i w łasnem u ślad em  za g ra ­
n icy , ru szy ć  z m artw ego  p u n k tu  i ro-z-szerzyć ek s­
p a n s ją  swoją, nazew nątrz , choćby początkow o z, pew -
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ńęm i o fia ram i, lctóreby później zdo łał w yrów nać 
przez ilościow e w zm ożenie p ro d u k c ji i zbytu, w spół­
czynnik i, w p ływ ające  n a  p o tan ien ie  ‘gotow ego to ­
w aru .

R ozm aitości
60-lecie swego istn iego  obchodzi w b ieżą­

cym  ro k u  F a b ry k a  chem iczna M. L e s z c z y ń ­
s k i  i S k a  S. A.  w W a r s z a w i e .  Z asłużo­
nej placów ce p rzem ysłu  rodzim ego zasy łam y 
życzenia dalszego rozw oju.

Austrjaccy kupcy-papiernicy przeciw  zakazowi 
im portu ołówków. D onosiliśm y już, że rząd  a u s tr ia c ­
k i w c ią g n ą ł o sta tn io  n a  in d ek s tow arów  zak azan y ch  
do przyw ozu, m iędzy  innem i tak że  ołów ki. W yw o­
ła ło  to w  ko lach  k u p ie c tw a  b ran ży  papiern iczo- 
piśm ienniczej: o d ru ch  sp rzeciw u . W iedeńsk i o rgan 
p rzem y słu  i k u p ie c tw a  „P ap ier- u n d  S chreibw aren- 
Ze-itung" donosi, że a u s tr ia c k i zw iązek kupców  p a ­
p ie rn ik ó w  po odby tym  zj-eździe zw rócił się do- rząd u  
z m em oria łem , w  k tó ry m  udo w o d n ia jąc  po trzeby  
ry n k u  p ro te s tu je  przeciw ko zakazow i przyw ozu 
ołów ków  zag ran icznych , w prow adzonem u d la  ochro­
ny  jedynej k ra jo w e j fab ry k i, n iezdo lne j pokryć zróż­
n icow ane zapo trzebow anie ry n k u  n a  ten  a rty k u ł. 
K upcy  d o m a g a ją  się u s ta n o w ien ia  k o n ty n g en tu  
p rz y n a jm n ie j w  w ysokości 75% im p o rtu  z ro k u  1931.

Olbrzymia kradzież piór w iecznych. W  K olonji 
dokonano  w ła m a n ia  s ię  do cen tra ln y c h  m agazynów  
firm y  Th. F u h rm a n n . W łam yw acze w y n ieś li jako  
łup  około 1500 p ió r  w iecznych i 600 z ło tych  i s re b r­
nych  opraw ek  ołów kow ych, w arto śc i przeszło 60 000 
złotych.

Ruch produkcji papieru w  Niem czech. S ta ty ­
styczne cłane in s ty tu tu  d la  b a d a n ia  k o n ju n k tu r  w 
N iem czech w y k azu ją , że ru c h  -wyt-wórstwa ta m te j­
szego p rzem y słu  pap iern iczego  za o sta tn ie  sześć la t 
pod w zględem  w arto śc i w m iljo n ac h  p rzed staw ia ł 
się  n as tęp u jąco : 1926 =  3.017 RM.; 1927 =  3,50LRM .; 
1928 =  3,881 RM.; 1929 =  3/998 RM.; 1930 =  3,503 RM.; 
1931 =  2,721 RM. W y n ik a  z pow yższego zestaw ien ia , 
że w ub ieg łych  sześc iu  ła ta c h  d la  -niem ieckiego 
p rze m y słu  pap iern iczego  n a jp o m y śln ie jszy m  pod 
w zględem  p ro d u k c ji był ro k  1929, w  k tó ry m  w a r­
tość jej, o siąg n ę ła  b lisko  cz te ry  m ilja rd y  RM. To też 
b io rąc  ro k  1926 jako- podstaw ę, p rzec ię tn y  spadek  
p ro d u k c ji n iem ieck iego  p rze m y słu  papiern iczego  
w ynosi około 10 p rocen t, co- w  p o ró w n an iu  z in n e ­
m i dziedzinam i w y tw órs tw a n ie  p rze d staw ia  się 
w cale ta k  groźnie ni n iebezpiecznie . S padek  p ro ­
d u k c ji w  ró w n y m  czasokresieA w  p rzem y śle  m aszy ­
now ym  w ynosi 25%, saimo,chód ow ym  25%, w  p rze ­
m y śle  że laznym  i w yrobów  m etalow ych  25%, gó r­
n ic tw ie  18%.

Przeniesien ie papierni holenderskiej do Anglji. 
P ew n a  zn a n a  h o le n d e rsk a  fab ry k a , w y ra b ia ją c a  spe­
c ja ln eg o  g a tu n k u  p a p ie r  w oskow any, k tó ry  w  w ie l­
k ic h  p a r t ja c h  w yw oziła n a  ry n e k  ang ielsk i, p rze ­
n io s ła  w o s ta tn im  czasie k o m p le tn ą  swioją pap ier-

u rząd zeń  techn icznych  ty c h  zak ładów  w  oplom bo­
w anych  w agonach  tow arow ych  z H o łan d ji do A nglji 
n a  m iejsce now ej siedziby  trw a ł ty lko  pięć dni 
łączn ie z o d p raw ą  -celną, -co z u zn a n ie m  jako  w ażny  
szczegół podnosi „ In d u s tr ia l B rita in " , o rg an  p rze ­
m ysłowców .

R osyjski instytut dla zagranicznego handlu ar­
tyku łam i biurowem i. P rzyw ozem  i w yw ozem  p ro ­
d u k tó w  g raficznych  jako  n a jw y ż sz a  w  te j dziedzin ie 
sow iecko-ro-syjska in s ta n c ja  rząd o w a za jm u je  -się 
„M ieżd u n aro d n aja  K niga", w  k tó re j ręce złożono 
o sta tn io  h an d e l zagran iczny , a  w ięc im p o rt i ek sp o rt 
także- m aszyn  do p isa n ia , m aszyn  do liczenia, sp rzę­
tu  kreślarskiego-, d a le j ołów ków , oraz w szelk ich  in ­
ny ch  a r ty k u łó w  biurow ych . W edług  d an y c h  sow iec­
ko - ro sy jsk ieg o  p rze d staw ic ie ls tw a  wi B erlin ie , b iu ro  
za k u p u  „K niga", -w p ie rw szem  półroczu  19-32 zam ó­
wiło. w zak ła d ac h  g raficznych  i -wydawniczych 
w  N iem czech różnego ro d za ju  książek , pom ocy n a u ­
kow ych i a r ty k u łó w  b iu row ych  w  w arto śc i 82 009 
RM, N a d rug ie  półrocze przew idziane s ą  dalsze -za­
m ów ienia,

O ryginalne sk łady papierów — bezwartościo­
wych. W  w ielu  w iększych m ia s ta c h  S tanów  Z jedno­
czonych  pow sta ły  skłe-py, w k tó ry ch  jedynym  a r ty ­
k u łe m  -sprzedaży, są  akc je  w ielk ich  p rzed sięb io rstw  
przem ysłow ych . Nowy rodzaj h a n d lu  detalicznego- p a ­
p ie ram i je s t bezpośredn im  sk u tk ie m  k ryzysu , i sp a d ­
k u  k u rsu  w iększości akcyj. W  sk lepach  „ .ak cy jn y ch "  
sp rzedaje  się akcje ja k  chusteczk i, ręcznik i, etc., z t ą  
ty lko  różn icą, że zam ias t n a  tuz iny , w paczk ach  po 
25 sz tuk . W  każdej ipaczce ok le jonej e ty k ie tk ą , na. 
k tó re j zn a jd u je  -się napi-s „W iązan k a  przyszłości am e­
ry k ań sk ie j" , zn a jd u je  się 25 sz tu k  akcyj, w śród k tó ­
ry ch  nie b rak . odcinków  rep rez en tu jący c h  najw iększe 
i n a jb a rd z ie j znane tru s ty  am ery k ań sk ie . H ande l 
deta liczny  p ap ie ram i w artości.ow em i ro zw ija  się b a r ­
dzo dobrze nabyw cy r e k r u tu ją  s ię  p rzew ażnie z k la ­
sy średn ie j, z u rzędn ików , d robnych  kupców , p ośred ­
ników , rzem ieślnikó-w  etc., k tó rzy  za  50—60 dolarów  
n ab y w a ją  p a k ie t akcyj , w ierzących  w ich  zw vżkę 
w bliższej lub  dalszej przyszłości, gdy k ryzys p rze­
m in ie  i iprzyjdą znow u lepsze czasy. P rzy  k u p n ie  a k ­
cyj w yp isu je  sp rzedaw ca n a  każdej akc ji nazw isko  
nabyw cy, co sp raw ia  ja k  tw ie rd zą  w łaściciele sk le ­
pów — nieźli psycholodzy  — -dużą isaty-sfakcję „czło­
w iekow i z ulicy", k tó ry  w idzi sw oje nazw isko  n a  
akc ji B e tlehem  Steel Co. np. O ptym izm  nabyw ców  
każe im  w ierzyć w  to, że akcje-, k tó re  naby li, p lącąc 
po 2 do 3 do larów  za sz tukę, p ó jd ą  w górę i o siągną 
cenę k ilk a n aśc ie  lub  k ilk a d z ie s ią t raz y  w yższą od 
ceny k u p n a .

W ystaw a artykułów  biurowych w  Ameryce.
W  S tan a ch  Z jednoczonych A m eryki p rzy p isu je  się  
duże znaczenie perjodycznym  w ystaw om  sp ec ja l­
nym , obejm u jącym  p ew n ą  dziedzinę lub  b ranżę. Do 
im p re z  ta k ich  za licza się od la t 29 doroczna k r a ­
jow a w y staw a  a r ty k u łó w  b iu ro w y ch  „An-nal N atio ­
n a l B ussines Show " w N ow ym  Jo rk u , k tó ra  w  ty m  
ro k u  odbędzie się w czasie od 17 do 22 p aźd z ie rn ik a  
w G rand  C en tra l P a łace . W y-stawione tu  są  w szel­
kie m aszyny, u rząd zen ia , a r ty k u ły  z rozleg łej dzie­
d z in y  biurow ości.n ię  do Kunt-sford w Che-shire w  A nglji. T ra n sp o rt
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Dla poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ł a t a  kwartalna na urzędach poczt, zl 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do administr.) 
zł 6,—. O przerwaniu prenumeraty należy zawiadomić administrację. O ile to nie nastąpiło, obowiązuje prenumerata nadal.
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